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Niekiedy w tej porze, kiedy kościoły bywają 

puste, wsuwała si? nieśmiało, ukradkiem do 
domu bożego i przklęknawszy w jakim ś mro­
cznym kącie, wpatrywała sie długo w wizeru­
nek Ukrzyżowanego, lub w słodkie oblicze Matki 
Boskiej

Kiedy odchodziła, zawsze je j było jaśniej 
i weselej na sercu. I ozisiaj wstąpiłaby do ko­
ścioła chętnie, c, jak  chętnie, ale nie śmie 
i musi liczyć się z rzeczywistością.

Przystanęła nieco z boku, aby rie  rzucać się 
ludziom w oczy i posfar,owita czekać, aż się 
skończy nabożeńsfwo.

Wiedziała, że do iego kościoła chodzi zaw­
sze matka Tadeusza Dowgirdz.

Rózi dobrze już zmarzły nogi i policzki za­
czerwieniły się z zimna, kiedy wreszcie ukazali 
się Dowgirdowie. Tadeusz prowadził pod rękę 
matkę, obok której szła janka Ozieglewska, jasna, 
różowa, uśmiechnięta. W białym, zakopiańskim 
serdaku, z rękawami wyszywanenu w srebrne 
szaroty i białym, sukiennym berecie, podpiętym 
bukieciciem suszonych szarotek, wyglądała "ze 
sw oją różową, wiośnianą twąrza i przeźroczy- 
stemi, jasnemi oczyma, jak jakiś sw o,ski kwiat, 
dziwnie zdrowy, s in y  i wytrwały, który kwitnie 
pomimo mrozu i śniegu.

Janka przechyliła trochę główkę i mówiła 
coś do Tadeusza, a on odpowiadał jej uprzej­
mym uśmiechem. Pani Dowgirdowa spoglądała 
kclejno na oboje i miała w fej chwili minę 
osoby zupełnie z życia zadowolonej.

Rózia uczuła bolesny skurcz serca. Pochwy­
ciła zakochane spojrzenie Janki i wydało się 
jej, że Tadek jesf bardzo sw oją ładniufka. to­
warzyszką zajęty.

Uderzyło to Rćzie, że Dowjgird i janka są 
dc siebie nieco podoDni w typie i tworzą razem 
parę doskonale zharmonizowaną fizycznie.

Zatargała dziewczyną zazdrość nagła, na­
miętna, dławiąca Całą siłą woli musiała zapa­
nować nad sobą, aby nie podbiedz do tamtej 
złotowłosej, nie odtrącić jej, nie zaw ołać:

-  On mój!... R ozu m ieszl?.. On mójl...
Żywo postapha parę kroków, tak aby Tadek

musiał ją dojrzeć. Jej cudne oczy spotkały się 
z oczyma młodego Legionisty i... Rózia odetchnęła 
uspokojona i szczęśliwa.

Ten ciepły, ztofy promień, jaki rozbłysnął 
w źrenicach Dowgirda, spłynął w je j serce sło­
neczną jasnością. Takie spojrzenie nie kłamie 1

Pani Dowgiidowa cdwróciła głowę, aby zo­
baczyć komu się syn kłania. Na widok Cold- 
baumówny zmieniła się na twarzy z gniewu.

Przygryzła wargi, aby nie rzucić głośno ja ­
kiej ostrej, obrażającej uwagi.

Jasnem było dla niej, że dziewczyna umyśl­
nie przyszła pod kościół, żeby zobaczyć Ta­
deusza.

Wydało się jej fo ińestychaną bezczelnością 
i bezwstydnem natręctwem. Zmierzyła Róaie 
wejrzeniem rak pogardliwem, że panienka drgnęła 
pod tym wzroKiem, jak pod uderzeniem.

Tadeusz prowadził dalej matkę, ale z coraz 
wiekszem roztargnieniem odpowiadał, a w końcu 
przestał zupełnie odpowiadać na wesoły szcze­
biot janki.

Przed bramą domu, w którym mieszkali, 
puścił ramię matki i rzekł:

-  Dowidzenia. Wrócę niedługo, mamusiu. 
Mam się teszcoe z kimś zobaczyć.

Pani Dowgirdowej oczy b!vsnęly ostro, gnie­
wnie a lanka zrobiła dziecinnie żałosną minkę. 
Spodziewała się, że Tadeusz teraz pójdzie do 
mieszkania je j rodziców przywitać się z nimi, 

^bo lak było pierwotnie w projekcie. *
-  Z kimże to ? -  zapytała pani Dowgirdowa 

krótko i sucho, jakby nie swoim głosem.
-  Muszę koniecznie iść. Umówiłem się -  

wyminął pytanie Tadek. -  Dowidzenia mamusiu, 
dowidzenia panno janko.

Z pośpiechem zabierał się do odejścia, aie 
matka wstrzymała go jeszcze.

-  Tadziul
-  C o?
Ruchy jego, dźwięk głosu, wyraz twarzy 

zdradzały gorączkowe zniecierpliwienie.

-  A jeśli ja  cię poproszę, abyś fego umó­
wionego widzenia zaniechał?

Prośba ta brzmiała jak rozkaz, ale na Tadka 
n e  wywarła żadnego wpływu.

-  Nie mogę, mamusiu, w żaden sposób nie 
mogę!

Przytknął rękę do czapki i już nie szedł ale 
biegł ulicą.

Pani Dowgirdowa ze względu na jankę usi­
łowała pokryć swoje wzburzenie wymuszonym 
uśmiechem.

-  Tadzio umówił sie napewno z jakim ko­
legą. On taki do przesady słowny.

janka skinęła w milczeniu główką. Różowa 
twarzyczka dziewczęcia zdała się nieco bledszą, 
a jasne oczy ciemniejsze.

Nie miała ona wprawdzie żadnych określo­
nych podejrzeń, ale intuicya ostrzegała ją, że 
fo nie do kolegi wyiywa się Tadeusz z takim 
gorączkowym pcśoiech-em.

A on pędził, gnany niepokojem, że Rozia 
nie doczekawszy sie go odejdzie.

Nie odeszła jednak. Z daleka już poznał jej 
postać kształtna i smukłą. I ona spostrzegła go 
i zaczęła ku niemu iśc szybko. Poprzez cienka, 
przejrzystą osłonkę białej wcalki, ciemne oczy 
świeciły radością. Te cudne, sarnie oczy, które 
szły za nim wszędy. Czy wędrował białym goś­
cińcem k!eieckim, czy błotnistą drogą poleską, 
czy moczarnemi ścieżkami lasów wołyńskich 
nie oouszczaiy gc nigdy. Dc sęrca wprost mu 
zaglądały i prosiły: „Nie zapomnij o nas".

Nie zapomniał Pamięiał, choć tyle przeróż­
nych wrażeń przepłynęło mu w tym czasie przez 
duszę, choć tyle innych pięknych ócz dziewczę­
cych widział, z których niejedne może zapa­
trzyły się na dziarskiego legionistę.

Tadeusz i Rózia biegli ku sobie coraz szyb­
ciej, n«e zważając na przechodniów. Chcieli choć
0 minutę, choć o pół minuty przyspieszyć upra­
gnioną chwile powitania.

Nareszcie 1... Modre, jak kwiaty łąk polskich, 
oczy młodzieńca zatonęły w głębi przepastnych 
źrenic dziewczyny. Ręce zwarły sie w długim, 
mocnym uścisku.

Stali fak długą chwilę, wpatrzeni w siebie, 
bez słowa. Ten i ów obejrzał się za nimi, nie 
zauważyli tego.

V7 końcu Pózia oprzytomniała pierwsza
1 bardzo powoli usuwa|ąc rękę, szepnęła:

-  Chodźmy... przed siebie...
I zaraz rzuciła pytanie:
-  Na długo?
-  Na osiem dni.
-  Ty'ko na osieir. dni... — posmutniała.
-  Nie można było na dłużej. Może wkrótce 

dostanę znowu uilop.
-  Ochl... Doprawdy?... A cży otrzymałeś 

mó] list ostatni z dziesiątego grudnia?
-  Tak... Dziękuję ci. Ale dlaczegc przedtem 

nie pisałaś prawie dwa tygodnie? Tak mi było 
sm utno.. Myślałem, ześ zapomniała...

-  :adzikl... jak mogłeś nawet przypuścić 
coś podobneoo. jabym miała... Nie, ly zresztą 
fego nie orzypuszczaleś wcale.

Szli bardzo blizko siebie. Rekew żakietu 
dziewczyny dotykał r?kawa żołnierskiego płasz­
cza Legionisty. Nie rozłączali ani na chwilę 
wzroku, a oczy ich więcej mówiły sobie n̂ ż 
usfa. Tyle mieli do powiedzenia, że nie wie­
dzieli oa czego zacząć. Słowa wydawały się 
im jakieś marnec niewystarczające i służyły ra­
czej do zamaskowania nadmiaru wzruszenia.

Szło od nich gorące tchnienie uczucia, kfóre 
ma świeżość i zapach kwiatów wiosennych, 
barwę i żar płomienia, a silne jesf iak śmierć, 
uczucia, kfóre rodzi się w najtajniejszych głę­
biach istnienia ludzkiego. Przychodzi niepro­
szone, niespodziewane, przemożne, jakby dla 
potwierdzenia starej bajki arabskiej o wóch 
połowach duszy ludzkiej, które szukają się. 
A kiedy się odnajną, fo wiedy jesf prawdziwa 
miłość.

-  Kio wiel -  uśmiechną7 się Tadeusz w od­
powiedzi na słowa Rózi -  „kobieta zmienną 
jest..."

-  Ale nie ja I .. Prędzej fy...
Pizyoomuiala sobie nag'e jankę Dzięgłewską

i spylala zazdrośnie:
-  A ta... biondynka... czy bardzo ci się 

podoba ?
-  jaka blondynka? — zdziwił się Dowgird.
-  No ta... Dzięgłewską, z którą wracałeś 

z kościoła.
-  Ach! ją  masz na myśli 1 -  odparł z taką 

niewymuszoną swobodą, że Rózia zawstydziła

się swoich chwilowych podejrzeń. -  Doprawdy 
nie wiem, czy ona mi się podoba, czy nie. Do­
syć sobie mila, ale lo zdaje się jeszcze zupełne 
ciełąfko.

Rózia uśmiechnęła się. Ton, jakim mówił, 
nie mógł być udany. Znała zresztą Tadka, że 
jesl on do przesady nawet, czasem brutalnie 
szczery, ale nie kłamie, nie wykręca się nigdy.

-  Skąd ci przyszło na myśl pytać o Dzię- 
glew ską? -  zapytał jeszcze Tadeusz, kfóremn 
nie wpadło nawet na myśl, aby Rózia mogła 
być zazdrosną o tę szczebiotjiwą dzierlatkę.

-  Ot, fak sobie — odpowiedziała wymijająco 
i po chwili dodała:

-  Twoja mafka lubi ją  bardzo... O tyle ją 
lubi, o ile mnie nie cierpi.

Tadek zmieszał sie nieco.
-  Przesadzasz może — rzucił niepewnym 

fonem.
Rózia potrząsnęła smutnie głową.
-  O niel Nie przesadzam wcale. Pani Dow­

girdowa niefylke, że mnie niecierpi, ale pogardza 
mną, brzydzi się.

W głosie dziewczyny dźwięczał żal, rle  nie 
było w nim gniewu. Tadek milczał. Potwierdzić 
nie miał odwagi, zaprzeczyć nie mógł.

-  Widzisz... -  zaczął wreszcie, ale Rózia 
orzerwała mu.

-  Nie tłumacz nic. ja  ją  rozumiem. Ochl 
jak ja ją  dobrze rozumiem L . Gdybyś ty wiedział...

-  Co, Rozalko?
-  jaki fo jesf fen mój dom... rodzice... mój 

ojciec... Wiesz, mnie się czasem zdaje, że do­
prawdy nie mam prawa wdzierać się w twoje 
życie... że ja...

Nie pozwolił je j dokońezyć. Ujął dziewczynę 
Dod rękę i delikatnie przycisnął je j ramię do 
swego boku.

-  Dziecino, daj spokój. Pcco  o tem mówić 
teraz, poco truć sobie pierwsze chwile. Ty dla 
mnie zawsze będziesz tem, czem jesteś : naj­
milszą, ziotą moją dziewczyna, choć „nie swa­
tała mi cię swatka, ani ojciec, ani matka" -  
zanucił z cicha.

-  Taduił... mój jedyny...
Umilkli znowu i patrzyli sobie w oczy z bez- 

miernem uszczęśliwieniem nieczuli na wszystko, 
co me było nimi i ich miłością. Nie zwracali 
też najmniejszej uwagi r.a m ijających ich ludzi.

Młody wojskowy o semickich rysach ukłonił 
się Rózi. Nie spostrzegła lego i nie oddała 
ukłonu. Tamten przystanął na chodniku i przez 
długą chwilę spoglądał przez swoje w złoto 
oprawne binokle,* na zapatrzoną w siebie, ood 
rękę idącą parę.

Widok fen nie był mu widocznie przyjemnym, 
albowiem chmurnie ściągnął biwi i z gniewem 
targnął sw oją ryżawą, w klin orzycięfą bródkę.

-  Wiesz, Tadziu -  przerwała Rózia pierwsza 
fo wymowne milczenie -  wybiegłam dzisiaj 
rano przed ósmą na ulice. Myślałam, że cię 
może spotkam.

-  Masz fobie 1 A ja  właśnie zaspałem. W sta­
łem dooiero o dziewiątej.

-  Doskonale zrobiłeś. Tylko jo, gapa, za­
pomniałam o tern, żeś fy znużony i musisz się 
wyspać

-  Gdybym był przeczuł, wstałbym i fak...
-  No, fo lepiej, żeś nie przeczuł... -  uśmie­

chnęła się rozradowana tą jego gotowością.
Przechodzili teraz koło małej cukierni, z bar­

dzo skromna szybą wysiawową. Tadek spojrzał 
na wy-łfawę, potem na szyld i zaw ołał:

-  Rozalko, pam iętasz?
Skinęła głową z uśmiechem.
-  Oczywiście. Tufaj chodziłyśmy zawsze 

z Wandzią Eorowicką na ciastka ze szkoiy.
-  A raz rozsypały się na chodniku książki. 

Wiedy ja „przywaliłem" i pomogłem zbierać. 
Pamiętasz ?

-  No, chyba... Z jaką powaga przedstawiłeś 
s ie : oanie pozwolą, że się przedstawię, jestem 
Tadeusz Dowgird. ja  z początku myślałam, że 
ty dc Wanozi. Przecież ona taka cudna. Gdzie 
mnie sie z nią równać.

-  Niech sobie będzie cudna! Mnie się fam 
kio inny odrazu spodobał.

-  T3ki czarny szczur, prawda? -  i Rózia 
kokieteryjnie trochę poprawita swoje czarne, 
puszyste włosy, wymykające się z pod kape­
lusza.

-  A jakżel... TakM aduy, milutki szczurek. 
A potem fo oie-wsze spotkanie w parku...

-  Przypadkiem — uzupełniła z filuterną 
minką Rózia.

(Ciąg dalszy nastąpi).


